
„G Ó R K A”
M I E S I Ę C Z N I K  

m łod zieży  i d zia tw y , przebyw ającej na G órce.

(K o lo n ja  L e c z n ic z a  D z i e c i ę c a  im . D r. M ed. R e k t o r a  J. B r u d z iń s k ie g o
p r z y  Z droju  w  B u sk u .)
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W I E R Z Y M Y

Gdy nędza bezkarnie panoszy się w świe- 
cie, gdy miljony bezrobotnych i bezdom­
nych kładą się spać z tem, że jutro tak sa­
mo albo i gorzej będzie, gdy miljony dzie­
ci głodnych i chorych kona w suterenach 
i poddaszach cuchnących wielkomiejskich 
dzielnic — duch ludzki nie upada bezsilny, 
nie korzy się przed nieszczęściem, a szuka 
dróg wyjścia.

W znękanej powojennej Europie, przede­
wszystkiem zaś w Polsce obserwujemy cie­
kawe zjawisko. Widzimy proces rozpadania 
się wiekami budowanych pojęć i wartości, 
zdawałoby się twierdz niezdobytych, z dru­
giej zaś strony powstawanie nowych idei, 
wydobywanie na światło dzienne nowych 
zagadnień, które rozpalają co żywsze serca 
i umysły i bez względu na warunki stają 
się świętym nakazem tw orzen ia . Zycie do­
koła nas przebiega, podobnie jak my prze­
jeżdżamy szybkobieżnym pociągiem obok du­
żych miast, na widnokręgu, których sterczą 
kominy starych fabryk, obdarte mury wielo­
piętrowych domów świecą swą bezczelną na­
gością, a dalej, na peryferjach bielą się ma­
łe domki z płaskimi dachami i kwiecistymi 
ogródkami — starcy schodzący do grobu 
i młodzież roześmiana pławiąca się w słoń­
cu. Wczoraj i jutro. Ten sam obraz zanika­
nia i powstawania widzimy we wszystkich 
dziedzinach życia współczesnego, w nauce, 
w technice, w literaturze i sztuce, — takie 
jest bowiem prawo bytu.

W trzynastoletniem zmaganiu się z woj­
ną zewnętrzną, inflacją, nędzą i kryzysem, 
w Polsce naszej dzięki inicjatywie i upartej 
pracy jednego człowieka, a ofiarności i po­
mocy całego społeczeństwa, powstało państew­
ko dziecka chorego, potrzebującego pomo-

W stówach ty lko  chęć widzim, 
w działaniu p o tęgę  —
Trudniej dzień dobrze przeżyć, 
niż napisać księgę.

A. Mickiewicz.

w C Z Y N !

cy, — Kolonja Dziecięca na Górce.
1 oto w dniu 19 grudnia 1931 r. (opis 

niżej) p. Wojewoda kielecki w imieniu Pre­
zydenta Rzeczypospolitej zawiesił na szyji 
Naszego Kochanego Doktora Krzyż Koman­
dorski „Polski Odrodzonej” jako uznanie ze 
strony Rządu i społeczeństwa za trud i pra­
cę. W dniu tym, tak udekorowany Nasz Dok­
tór, jak i wszyscy Jego współpracownicy po­
za Górką i na Górce, łącznie z młodzieżą 
i dziećmi, która przeszła przez Górkę i jest 
na Górce, mieli możność stworzenia sobie 
resume zbiorowej pracy w kierunku realizo­
wania idei powszechnego leczenia dziecka 
przewlekle chorego, w kierunku walki z nę­
dzą polską na tym napozór małym odcinku.

Silnie odczuła to młodzież, przebywa­
jąca na Górce, a wierzymy, że zrozumieli to 
dobrze wszyscy, i z obok bezwzględnej walki 
ze złem iść w parze musi twórcza praca, 
gdyż tworząc, budując, zwalczamy już zło. 
Dziś właśnie musimy my wszyscy, a przede­
wszystkiem młodzież, realizować może zbyt 
śmiałe jak na tą chwilą marzenia: pokrycia 
powierzchni Polski od Karpat po Bałtyk 
„Górkami” i domami szklanemi dla zbiedzo- 
nego dziecka polskiego. Cokolwiek stanie 
się jutro, — my musimy tworzyć, bo tworząc 
w im;ę walki ze złem czynimy zawsze Dobro! 

A Dobro jest podwaliną Jutra!
I dlatego dzień 19 grudnia nie jest dla 

nas dniem spoczynku, ani triumfu, lecz jest 
zaczątkiem jeszcze wytrwalszej i bardziej 
upartej pracy, —

— bo wierzymy wszyscy w Czyn!
E.

Z apisujcie  s ię  n a  cz ło n k ó w  
T o w a rzy stw a  P rzyjació ł Górki!
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^  R odzice! Zapisujcie się  na członków  4g-
T ow arzystw a Przyjaciół Górki — zapisuj- |  

^  cie się  w szyscy  również ci, których dzieci s  
f  nie potrzebują Górki. 1

Składka m iesięczn a  w ynosi 50 gr. 1
^  P am iętajcie, że dziecko chore musi- %

my 1 eczyć i w yleczyć! =

Polomja R estitu ta !
D ziewiętnastego grudnia 1931 r., święciliśmy 

uroczysty dzień na „G órce”.
W  dniu tym odbył się podniosły ak t dekoracji 

Przyjaciela młodzieży i dzieci, założyciela Kolonji 
Leczniczej Dziecięcej — Dr. Sz. Starkiewicza, 
jednem z największych odznaczeń Rzeczypospolitej: 
orderem  K om andorskim  Polski O drodzonej.

Najpiękniejszą salę specjalnie w tym celu u d e ­
korow ano, by dziatw a leżąca mogła wziąć udział w 
tej uroczystości. Na honorow em  miejscu um ieszczo­
no portrety: Prezydenta  Państw a i Marszałka
Piłsudskiego, opodal zaś, w śród  zieleni, ustawiono 
łóżka z chorymi. Ponieważ nie w ystarcza ło  miejsca 
na pomieszczenie wszystkich  dzieci leczących się 
w uzdrowisku, przeto w ybrano  delegacje ze w szy­
stkich sal oraz cały komitet redakcy jny  „G órk i” — 

Ciekaw ość wszyskich pali. W szak  po raz p ier­
wszy jesteśmy świadkami takiej uroczystości. Z nie­
cierpliwością oczekujtm y przedstawiciela R z ą d u  
i G o ść1. O  godzinie 13-tej w kroczył na salę zastęp 
dygnitarzy  z p. Dr. Starkiewiczem, oraz Goście.

Podniosłą  chwilę rozpoczął przemówieniem do  
P ana  D o k to r a — W ojew oda kielecki p. Bratkowski. 
Streścił on w serdecznych słowach działalność N a­
szego  Pana  D oktora  na polu społecznem, począw szy 
od p ierw szych k roków  Jeg o  na terenie Zagłębia 
Dąbr., aż do  chwili obecnej. Następnie złożył D o­
ktorowi podziękow anie  w imieniu Rządu i Społe­
czeństwa za trud i pracę, jakiej się podjął dla dob ra  
dziecka. Podkreślił, że Państwo, ceniąc tę pracę, d e ­
koruje obecnie wielkiego Społecznika orderem 
K om andorsk im  Polski O drodzonej.

Po przemówieniu Pana W ojew ody, S tarosta  
s topnicki odczyta ł akt nadania przez P rezydenta 
Rzeczypospolitej wyżej wspom nianego odinaczenia,  
a w ojew oda założył Doktorow i o rder  na szyji.

W  tymże czasie chór pracow ników  „G órk i”
odśpiew ał hymn narodowy.

Nąstępnie zabrał głos p. Dr. Starkiewicz. 
Dziękował O n  Rządow i i Społeczeństwu za 

uznanie i za zaszczyt, jak iego  doznał. Dziękował

również za pomoc, jaką okazyw ał nie tylko obecny 
Rząd, ale każdy z jakiemi się stykał po d czas  wielo­
letniej Jeg o  pracy. Mówił dalej, że życzliwość, zro­
zumienie i ofiarność dla tej spraw y, spotkał we wszy­
stkich w arstw ach  społeczeństwa bez różnicy na p og lą ­
dy  polityczne, społeczne i przynależność klasową.

Na zakończenie sw ego przemówienia zwrócił 
się do dzieci i młodzieży, wyrażając pragnienie, by 
wszyscy rodzice, k tórych  dzieci leczą się w u zd ro ­
wisku, mogli przyjeżdżać na Górkę w celu 
g łębszego zrozumienia po trzeby  podobnych  uzd ro ­
wisk i idei pow szechnego  leczenia. 1 tutaj wzniósł 
okrzyk: „Niech żyje d z ieck o ”,! „Niech żyje R ząd”! 
„Niech żyje Najjaśniejsza R zeczpospolita  ze swoim 
duchowymi p rzyw ódcam i”!

Uroczystość zakończyło przemówienie de leg a ­
tki młodzieży i dzieci, które podajem y niżej, — 

K ochany Panie D oktorze!
„Dzień dzisiejszy, dzień święta Twojego, 

jest wyrazem hołdu, jaki Ci Kraj cały, przez ręce 
Swojego i rzedstawiciela sk łada .”

W szyscy tutaj widzimy po raz pierw szy może 
moment odznaczenia  jednym z największych orderów  
zasłużonego człowieka i doktora!

To też moment ten pozostanie w umysłach n a ­
szych na całe życie!

Panie Doktorze! o tem, co czujemy tu wszyscy 
dla Pana, o tej wielkiej miłości naszej, mówić nie 
potrzebuję, chcę raczej nawiązać d o  dzisiejszej u ro­
czystości. Składając życzenia Panu, chcę w imieniu 
tych tutaj leżących powiedzieć, — ja, która tu p rze­
szło dw a lata leżałam, a dzisiaj już chodzę, że P ań­
stwo, Rząd i Społeczeństw o sprawiedliw ości uczy­
niło zadość. Chcę jeszcze powiedzieć, że blask tego 
orderu  będzie daleko  większy niż innych, podobnych , 
bo  rozjaśniać go  będz ie  uśmiech tych tysięcy mło­
dzieży i dziatwy, k tó ra  przez G órkę przeszła.

Zapewniam  Pana, że miłość i wdzięczność 
nasza zawsze istnieć będzie!

Z radością  i dum ą to mówię, g dy  widzę, że 
D októr nasz kochany  nie jest tylko dla nas 
tym Naszym, ale jest tym samym dla całego Naro- 
pu i Rządu Najjaśniejszej Rzeczpospolitej. —

To też dzień dzisiejszy jest dniem naszej ra- 
dośei! Życzę Panu, by ilość tych m łodocianych wiel­
bicieli rozrosła się stokrotnie. By w każdem  mieś­
cie, w każdej wsi, gdzie  tylko żyje nędza polska, 
znajdow ała się uleczona i w duchu  pańskich zasad 
w ychow ana dziatwa.

I to będzie największem odznaczeniem!
Niech Panu Bóg po m o że!!!

K. B łaszkiew iczów na
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M łodzieży zdrowa! Pam iętaj o tem , 
ż* w P olsce mamy se tk i ty s ięcy  chorych  
dzieci i m łodzieży na gruźlicą!

Pam iętaj, że z tej armji za ledw ie m a­
ły ułam ek racjonalnie s ię  leczy .

Podaj w ięc to  p isiro  swym  kolegom , 
rodzicom  i przyjaciołom .

U św iadam iajcie ich w szystk ich  o k o ­
n ieczności p ow szech nego leczen ia  d ziec­
k a  przew lekle chorego!

C H O I N K A .

Stanęła świeża, pachnąca  lasem, w którym  sp ę ­
dza ła  swoje dzieciństw o i młodość. Na zielonych 
gałązkach  jej drżały jeszcze krople rusy, — a może 
były to s topione śnieżne płatki łez za powietrzem, 
słońcem, za puchowemi kołderkam i królowej zimy 
i za soplami s reb rzącego  się lodu . . .

Choinka! Choinka!
O bskoczy ły  ją dzieci klaszcząc w ręce i tań­

cząc radośnie dokoła.  W ieczorem  na hollu zabrz­
miały kolendy; czarne, niebieskie i szare oczy błysz­
czą radością ,  zw rócone na drzewko, które jaśnieje 
kolorow em i świeczkami i złotemi nićmi włosów 
anielskich. Na zielonych gałązkach  choinki bieleje 
sztuczny śnieg i zwieszają się sople lodu ze s reb r­
nego  papieru, imitując naturę, uśmiechają się b łysz­
czącą skórką  czerwone jabłuszka, w yglądające d y s ­
kretnie z za kolczastych zasłonek. Pajac o głowie 
skorupki jajka, daje wyraz zadowolenia w swoim 
uśmiechu od „ucha do  u c h a ”, a baletniczki w  ko lo ­
row ych spódniczkach  wykonują trudne „ p a s”. Dzie­
ci śpiewają, śmieją się i w yciągają rączki do  ustro jo­
nego  drzew ka, k ażd e  chcia łoby do tknąć  gałązek, 
każde  chce stać jak najbliżej choinki. I gałązki choin­
ki d rżą  radośnie, d rzew ko  prostu je  się z dum ą 
W szak  to ono przyniosło tyle radości. A kolędy 
brzmią:

„Bóg się rodz i” . . . .
„Lulajże Jezuniu, lulajże lulaj” ----

i tak  dalej, dźw ięczą młodemi głosikami pieśni o p a ­
stuszkach, małym Jezusku i Matce Bożej pochylonej 
nad  żłobkiem. Gdy w yczerpał się repertuar z k o ­
lędami, chodzące  dzieci tw orzą  koło i znów płyną 
piosenki.

„A kto tą  choinkę posiał w ciemnym lesie i t. p .”
Po kolacji ubaw ione dzieci pojechały ną salę. 

Na hollu została sam otna choinka obwieszona za ­
bawkami.

Ciemno i c i c h o .................
D o dużych  okien sk rad a  się światło księżyca.

Seledynowy blask oblewa drzew ko  i igra z ko lo ro­
wemi świecidełkami. W raz  z niem płynie zapach 
lasu i nieba i ziemi, i w idok polanki zasłanej p u ­
chem śnieżnym w taką  sam ą księżycow ą noc, i p ra w ­
dziwe bry lan tow e sople lodu na ga łązkach  drzew, 
i tajemnicze cienie w głębiach boru, i ruchliwe p la ­
my świetlne od płynącego  w górze miesiąca. Płyną 
z seledynow em  światłem ranki, mroźne, roz iskrzone 
od słońca, zloto-różowe smugi przenikające pom iędzy 
konarami drzew  i promienie rozpryskujące  się na 
śniegu w miljardy rubinów, szafirów i topazów.

Płyną białe-liljowe wieczory, kiedy to w szyst­
ko zatraca swoje kontury i zlewa się z w szechświatem

Płyną . . . .  lecz oto zimne światło księżyca 
zaw ędrow ało na salę, choinka stoi w cieniu z opusz- 
czonemi smutnie gałązkami, przez o tw arte  drzwi wi­
dać  teraz śpiące dzieci; se ledynow e promienie m us­
kają  jasne i ciemne główki dziecięce; w spom nienie 
boru i tęsknota za nim opusźcza drzew ko, p o zo s ta ­
ją tylko rozradow ane,  śmiejące się oczy cho rego  
dziecka — i gałązki choinki szemrzą znowu radośnie.

Irena Adam ska.

Słówko od Redakcji.
Dzięki miłym i szczerze przyjaznym głosom  

prasy stołecznej o naszem pisemku, wpłynęło do  n a ­
szej Redakcji kilka artykułów  młodzieży z różnych 
stron Polski, jak również artykuły nowych P rzyja­
ciół. W ydrukujem y je, chętnie tylko nie odrazu, d la­
tego też niech kochani autorzy nie t racą  cierpliwoś­
ci. Niezależnie od  tego  otwieram y dział „Skrzyn­
ki pocz tow ej”, gdzie umieszczać będz>emy o d p o ­
wiedzi naszym korespondentom.

W  tem miejscu drukujem y dla naszych naj­
młodszych czytelników „Małą historję o dużej G ór­
ce” napisana przez . . . .  św iderka (przez małe ś) 
i to  nie podp isanego , a narysow anego. T ak  o ry ­
ginalnego podpisu  ze w zględów technicznych nie 
możemy oddać , chyba, że zecer spłata  nam f ig l a . . .

KĄCIK DLA NAJ MŁODS Z YCH.
M ała h istorja  — o  dużej G ó rce .

Przedew szystkiem : d laczego  mała h istorja?
Bo jak są duże historję, to z tego niema nic. 

Żeby G órka miała dużą historję — to by łaby  mała 
górka, a dużej Górki wcaleby nie było. Byłoby du -  

I źo czekania, mówienia, — byłby, jak starsi mówią
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— Sejm, ale nie byłoby Górki.
A tak-to  jest. To też G órka  ma małą historję.
Więę: _____________________

Było to bardzo , bardzo , b a rd zo  dawno!
Jeszcze sam ochodów  w Busku nie było.
W szystko  było tak, jak było.
Nikt nie myślał popraw ić  drogi od  Zakładu do  

Górki — jak i teraz nikt nie myśli. Przecież błoto 
było od początku  świata  — i będzie do  końca świa­
ta — a jak błoto, to m ożna w dom u siedzieć, bo 
szkoda butów.

Cóż dziw nego? W szędzie  są dołki i górki. A 
naw et jak  niema górki, to można ją usypać  z p ias­
ku. A  piasek jest wszędzie. —

Na górce nic nie było. No, bo coby miało być?
1 był sobie jakiś Ktoś.
Ten Ktoś był sobie nie duży, nie mały — taki 

sobie średni. Tylko duszę to miał dużą, sto razy 
większą niż ta dusza, co jest w żelazku do  p ra so ­
wania.

Tej duszy nie było w idać , — no, bo  był w 
ubraniu, a dusza  siedzi w środku.

Duszę miał w sercu, musiał mieć duże serce, 
że  się zmieściła.

Ten Ktoś bardzo  lubił dzieci. No cóż, 
każdy coś lubi. Jeden  lubi chałwę, drugi sanki do  
zjeżdżania z góry, a trzeci powieści o podróżach  
> o indjaninach.

Raz Ktoś poszed ł sobie na tę górkę, chodził 
po  niej i myślał i myślał. W id ać  chciał coś zrobić. 
Przecież jak kto  chce co zrobić — naprzyk ład  ae ­
roplan  z desek  od  pudełek — to musi się dobrze
namyśleć.

Jak  się już namyślił, to poszedł z górki na dó ł.— 
Spo tka ł  d ru g ieg o  znajom ego Ktosia. Coś tam p o ­
rozmawiali — a potem  znów poszli na górkę. Ten 
drugi ktoś wziął z sobą  św iderek? Ciekawa rzecz 
na co im był po trzebny  świderek. A właśnie, że 
był potrzebny. Ten pierwszy Ktoś (co to miał tą 
dużą duszę) to nie lubił rob ić  nic n iepotrzebnego. 
Naprzykład, nie lubił puszczać baniek z mydła. No, 
bo co komu przyjdzie z tych baniek? Dmuchnie 
się trochę mocniej — i zaraz pęknie. A Ktoś lubił 
robić tylko po trzebne rzeczy. Ten jeden Ktoś z tym 
drugim  Ktosiem zaczęli świderkiem  wiercić dz iu rę— 
w ziemi. A świderek był długi — taki jak laska — 
Może kto myśli, że w ziemi nie można wiercić dz iu ­
ry — tylko w desce?  A jakże, można wiercić — 
i zawsze coś się wywierci. Czasem węgiel do  p ie­
ca, czasem naftę — a jak kto  umie dobrze  wiercić 
to  m ożna wywiercić naw et Kolonje dziecięcą.

No i zaczęli wiercić. Nie bali się, że przew ier­

cą ziemię na d rugą  stronę, bo  przecież ziemia jest 
gruba, a na górkach  jeszcze grubsza. No — i ten 
drugi, co kręcił świderkiem — to go mocno trzy ­
mał w ręku i jakby tylko usłyszał, że z tamtej s t ro ­
ny ziemi k toś  krzyczy, że go przypadkiem  trafił św i­
derkiem w nogę, no, toby zaraz świderek wyciągnął.

Trochę powiercili — wyjęli św id erek .  W ia d o ­
mo, że jak się wyjmie świderek z deski, to są t ro ­
ciny. A jak się wyjęło z ziemi — to była ziemia. 
Różna ziemia. Naprzód, to się wyjęła taka ziemia 
miałka, co to s:ę nazyw a „mułek formierski”, bo  
z tego robi się formy d o  fabryki w Dąbrowie. Ktoś 
sobie zaraz pomyślał, że toby  było bardzo  d o b re  
na takie babki z piasku, co to dzieci sobie  robią.

No tak, dziewczyny to się lubią takiemi b a ­
bkami bawić. Po tem znów w drugim  miejscu wier­
cili, — wyjęły się takie kamyczki, co się nazywają 
żwir. A no, dobrze. Przecież wiadomo, że żwir to 
jest do  strzelania z procy. W ięc Ktoś się ucieszył. 
P raw da, że to kieszenie się od tego drą, ale żwir p o ­
trzebny, bo  czem — że strzelać? Potem jeszcze raz 
zaczęli kręcić dziurę — wyjęła się glina. T o  b ard zo  
dobre , że się ta glina wyjęła! K ażdy przecież wie, 
że glina jest do  robienia takich piesków z gliny, 
co się w nie dm ucha, a piesek gwiżdże. Czasem, 
jak mają dużo gliny, to robią  z niej cegłę na domy. 
Jak  już Ktoś to wszystko zobaczył, to zaraz p o ­
myślał, że coś trzeba zrobić. Ale zaraz, prędko!

A tu tyle tego, nie w iadom o co pierwej robić. 
No to Ktoś poprosił sobie do  pom ocy takich p o ­
mocników. Jeden  to był taki sobie szczupły, nie 
gruby  — miał taką  małą bródkę. Na co miał tę 
b ródkę  ? No do  golenia. — Przecież starsi, to się 
zawsze na niedzielą golą — to co "by golił, jakby 
nie miał b ro d y ?

Ten pomocnik Ktosia to umiał wszystko robić: 
i w polu siać i w ogrodzie  co posadzić  — i takie 
różne rzeczy. Umiał kierować sam ochodem , a jakże! 
Nawet powiedzieli, że mu raz krow a wjechała na 
sam ochód, ale to przecież bu jda  i więcej nic. Żeby 
to koń wjechał, no to  jeszcze — ale k row a?  No, ale 
tak  powiedzali.

A ten drugi Ktosia pomocnik, to znów był inrty. 
Taki był trochę grubszy. Takie miał duże wąsy, 
że no ! A na twarzy pod skórą, to miał proch. T a ­
kie ziarnka czarne. Jak  był w kopalni w Zagłębiu 
i rozsadzał prochem  węgiel, to mu ten proch w padł 
za skórę i tam się został. Jeden  chłopak, co c h o ­
dził do  szóstego oddziału, to mówił na niego, że to 
„rycerz p ra cy ”. No, niby tak  — bo ten ch łopak  
ciągfle o tych jakichś rycerzach, co wojowali, czytał. 
— W ięc ten pomocnik  Ktosia pracow ał w kopalni, 
więc „ p ra c y ”. A że „rycerz” no to, że ten proch
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miał na twarzy. Przecież rycerze wojują prochem. 
No to ci pom ocnicy zaczęli zaraz z Ktosiem kopać  
tę glinę — i zrobili fabrykę cegły. Żeby się byli 
pierwej K ogo spytali, to przecież m ożnaby im zaraz 
powiedzieć, żeby zrobili fabryl ę piesków  z gliny do 
gwizdania. Ale ta fabryka była tak daleko, jakże 
pow iedzieć ? C hoćby  nawet przez telefon, no to 
niemożna, bo  pan Dytkowski zarazby się g n iew a j 
że się telefon rusza,

Jak  narobili w fabryce cegły, to przywieźli na 
g ó rkę  — i zaczęli b u d o w ać  duży dom  z oknami, 
z drzwiami, z taką  ładną czerw oną podłogą. Potem 
przywieźli łóżeczka — i zrobili kolonję dziecięcą. 
Jak  jakie dziecko jest chore i nie może chodzić anj 
biegać, no to przyjeżdża na G órkę i się leczy. Le­
czy się, kąpie, — uczy się, potem wyzdrowieje i je" 
dzie po domu. A jak odjeżdża, to mu żal G ó rk J 
bo tu jest do b rze  (najlepsze to kakao).

Oj, dużo  tu jeszcze jest różnych rzeczy — ale 
k to b y  to chciał tak d ługo  słuchać, jak mu się o p o ­
wiada. Na Górce jest las. N aw et trzy lasy. Nie 
są  takie jeszcze bardzo  duże, ale za tysiąc tysięcy 
lat to b ęd ą  duże. A w lesie są grzyby. Same r o ­
sną. Nawet pan Pykacz  ich nie sadzi, a rosną.

Tak, tak — dużo jest rzeczy na Górce. C za ­
sem na Górce jest uroczystość, to czasem niema 
lekcji. W szyscy  chodzą i coś robią. Potem p rzy­
jeżdża, n iewiadom o poco, dużo różnych panów  — 
i idą do  sali i stoją i mówią. W szyscy  słuchają, jak 
na kazaniu w kościele, tylko dłużej. W szyscy  są 
wystrojeni, jak na niedzielę. Ci panow ie pomocnicy 
Ktosia to się ubierają w takie długie czarne spodnie, 
potem  w kamizelki, potem w dewizki z zegarkami, 
potem  w ordery  — nie, bo b y  nie było widać — 
najprzód  w marynarki — dopiero  na to w ordery  
i już. No, jeszcze w kołnierzyk i krawaty. — Jak  
juź w szystko powiedzą, no to idą na górę do  sali 
siadają  przy stołach i jedzą.

Ale jak oni d ługo  jedzą ! Żeby tak  ch łopak i; 
d ługo  jedli, toby  zaraz na nich powiedzieli: o, 
obża rtuchy  ! No, ale starsi, — cóź. A  jak jedzą, 
— to wstają i znów mówią. Przecież możnaby pier­
wej w szystko powiedzieć, a potem spokojnie jeść ! 
Czy to chłopakom  wolno tak  w staw ać przy jedzeniu 
i g adać  ?

Dużo jest juź na Górce — ale jeszcze dużo 
będzie  nowego. — Będzie taki uniwersytet, jak 
w W arszawie: b ęd ą  uczyli na doktorów , na b u d o w ­
niczych, na inżynierów. To jest dobrze. Bo jak 
k to  będzie budowniczym, no to  będzie mógł sam 
sobie postaw ić dom. Jak  będzie inżynierem, to so ­
bie sam zrobi z blachy i z gliny sam ochód albo 
aeroplan. A jak będzie doktorem , to się sam w y­
leczy. Czasem, jak zje p rzed  ob iadem  pół kilo

chałwy, i potem, niewiadomo dlaczego, będzie t ro ­
chę niezdrów — no to sobie zapisze lekarstw o i juź.

W szystko  to Ktoś chce zrobić na Górce.
1 jeszcze inne rzeczy. — Naprzykład: w lasku może 
b y ć  zwierzyna, tak jak w parku w Zakładzie. Ale 
znów nie m ożna na Górce zrobić zwierzyńca, bo  
jakby te jelenie i sarny z parku zobaczyły wysoko 
na Górce takie same jelenie i sarny, to  zaraz p o ­
wyskakiw ałyby z parku i wskoczyłyby na Górkę. 
No to m ógłby być  jaki w ypadek  Przecież taki je­
leń, jakby skakał, to  m ógłby w skoczyć na d rzew o 
z lasku, albo na kogo  co idzie,— albo—by mógł no ­
gę złamać. A tu mu nogi nie wyleczą, bo  gdzieżby 
leżał ? Nawet w  tym basenie do kąpieli, w lasku, 
chciałby Ktoś trzymać białego niedźwiedzia. — To 
jest bardzo  ładne zwierzątko. Nawet polscy żoł­
nierze to  sobie przwieźli z Rosji takiego niedźw ie­
dzia, co się nazywał Baśka. Chociaż on musi jeść 
ryby, — a na Górce niema ani rzeki, ani morza, bo  
na górkach  to zwykłe morza ani rzeki niema — ale 
przecież w Busku zawsze w p ią tek  sprzedają  ryby, 
to  pan  Pelikan m ógłby przywozić, a w zimie, jak 
zimno, toby  się nie popsuły: w lecie, no to m ógłby 
jeść żaby, a zresztą chłopcy by go karmili.

Tylko, ktoby go  tu przywiózł ? Bo ludzie się 
boją tych niedźwiedzi, że niby one zjadają. Ale czy 
kto  k iedy widział, jak niedźwiedź zjadł człowieka ? 
To musi być tak a  sam a bajka, jak o tej krowie, co 
wjechała na samochód.

Chyba, że Ktoś sam  po niedźw iedzia pojedzie. 
Bo tego  Ktosia to tak w szyscy lubią, że jak niedź­
wiedź go zobaczy, to sam za nim pójdzie. Napew- 
no ten Ktoś pojedzie, bo O n  mówi, że na G ó rce  
musi być wszystko.

— Późno już. — Wieczór.
Światło zgaszone. Spać  się chce. Ten Kazik 

co dopiero  tydzień jak przyjechał, koniecznie prosi, 
żeby mu powiedzieć historję o Górce.

Ale przecież, czy można opow iadać, jak się 
chce spać ?  przecież ciągle się ziewa i ziewa.

No, więc.
Była sobie Góóó — r r k a ------------------------- —

No, i był K tooo — oooś.

O

Z apisujcie s ię  n a  cz ło n k ó w  
T o w a rzy stw a  P rzyjació ł Górki!
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K R O N IK A  GÓRKI.
Dzień 11 - ty l istopada trzynastolecia święto Nie­

podległości Polski, uczciliśmy urządzeniem poranku 
°  godz. 10-tej rano. W swej przemowie p. G rodzic­
ka dała nam obraz p (niesionych trudów, oddania 
zycia miljonów za Sprawę.

W iersz p. t. „Nasza przyszłość” wypow iedzia­
ła Ewusia Łozińska, potem chór odśpiewał szereg 
piosenek związanych z uroczystością  „Marsz Żua­
w ó w ”, »Jak wspaniała nasza p o s tać” i t. d. D anu­
sia S iwecka deklam ow ała „G dybyś  ty wiedział mój 
m ały” . Zakończeniem poranku był hymn „Jeszcze 
Polska nie zginęła”.

-----------  O -----------

Nowości szkolne.

W szkole naszej z stało zaprow adzone uczenie 
s>ę po d  kierunkiem, czyl; ,  stem bataw ski. Dzieci 
wyjeżdżają jak zwykle na lekcje do  hollu i tu ro z ­
wiązują różne problem y wysnute podczas  nauczania 
w godzinach  rannych. Ponieważ niekażde dziecko 
daje sobie sam o radę  i potrzebuje pomocy, czy -też 
wytłumaczenia jakichś nasuw ających  się wątpliwości 
może zwrócić się w takich  razach do  nauczycie la  
który przez cały czas jest przy tem obecny i zaw ­
sze służy radą.

Święty Mikołaj.
Na wszystkich tw arzyczkach dzieci daje  się 

zaobserw ow ać wyczekiwanie św. Mikołaja.
Nie zawodził ich nigdy, bo  też nigdy nie było 

takiego kryzysu jak obecnie. (Kryzys pewnie „jak 
na ziemi tak  i w niebie”). Na wszelki wypadek, 
gdyby  św. Staruszkowi zabrakło torebek do  p ak o ­
wania, lub też pamięć starcza  zawiodła, przesłano 
mu cały transport  dość  pokaźnych, efektownie kolo­
row ych torb, które przypominały istnienie am atorów  
smacznych, dobrych  rzeczy. G dy ktoś się znalazł 
w takiej sytuacji, bo  nie w ypadało  mu nic innego 
zrobić, jak napełnić przesłane torebki bakaljami i w 
towarzystw ie ślicznego aniołka zejść na ziemię. 
Zmęczony wielce, poprzedzony dzwonieniem aniels­
kim, chodził dob ry  Staruszek ku radości dzieci od 
sali do  sali, obdarow yw ał paczuszkami, z izadka p y ­
tając pacierza.

Życząc d o b reg o  N ow ego Roku szedł dalej do
w yczekujących Go dzieci.

W  ostatnich dniach odwiedzili G órkę p. N o ­
wak i inź. Swidziński, jej Przyjaciele, interesujący 
się także pisemkiem „G órka”.

Czytaliśmy wspólnie miłą wzm iankę i cytaty 
z ostatniego naszego numeru podane  przez redak to ra  
„Kurjera W arszaw sk ieg o ” i naszego przyjaciela 
p. Podoskiego .

------------)x(------------

W  związku z uchw ałą Zarządu Gł. Tow. P rzy ­
jaciół Górki przyjechała d o  nas p. W róblów na w ce­
lu p rzeprow adzen ia  reorganizacji naszej bibljoteki 
w sanatorjum, w prow adza jąc  system dziesiętny, 
dogodniejszy  od poprzedniego .

------------)x(------------

Nasza gwiazdka.
G wiazdka przynosi z sobą  dużo  słodkich, s m a ­

cznych rzeczy, bakalji dla młodszych dzieci, gry, 
zabawki różnego rodzaju, s tosownie do  wieku. R a­
dość  więc, ożywienie, zapytania co które dosta ło ,  
oglądanie i podziwianie pięknych lalek, samolotów, 
koni, obrazków  i t. p.

Choinka jest p raw dziw ym  zbiorem wszystk ich  
cudów , p izy  której płynie pieśń „Cicha N o c” .

------------)x(------------

K om u n ik at T ow . P rzyjació ł G órki.

Na zebraniu Zarządu Głównego w W arszaw ie 
w dniu 6. XII. 31 r. i 20. XII. 31 r. zdecydow ano  
przejąć w ydaw anie p isemka „G ó rk a” jako organu  
Tow. Przyjaciół Górki. Postanowiono, źe pisemko 
to nadal prow adzić będzie Komitet Redakcyjny 
młodzieży i dziatwy przebywającej na Górce, p o d  
ogólnym  kierunkiem przedstawicieli Zarządu Gł. 
Tow. Przyjaciół Górki. Numer styczniowy, k tóry  
ukaże się w najbliższym czasie będzie już numerem 
wydanym  przez Tow. Przyjaciół Górki. —

Na ogólnem Zebraniu Koła T. P. G. na Górce, 
postanow iono zebrane fundusze z dobrow olnych  o- 
podatkow ań  się p racow ników  Górki w 1931 r. które 
to fundusze w ynoszą zł. 12,244.50 p rzeznaczyć na: 
wpłatę na zakup 1 udziału na Górce —=- zł. 5.000 
na pracownię biologiczną na Górce — „ 2.500
na leczenie 1-go dziecka w Sanatorjum — „ 2.500
na powiększenie i zreorganizowanie biblioteki 
dziecięcej im. ś. p. A ntoniego  Starkiewicza „ 1.000 
na fundusz zapom ogow o-stypendjalny  — „ 1.000

12.000
Postanow iono prosić Zarząd Kolonji aby w pła­

ta 5000 na udział dla Tow. Przyj. Górki zużyta zo-
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stała na rozpoczęcie prac przy skanalizowaniu tere­
nu kolonji sezonowej, brak czego daje się bardzo 
odczuwać, a na którą to inwestycje Górka innych 
środków nie posiada.

Z braku  miejsca szczegółowsze spraw ozdanie  
odk ładam y do  n as tęp n eg o  numeru. —

------------)x(------------

W związku z dekoracją  Naszego D oktora  Krzyżem Ko­
mandorskim z ramienia T ow arzystw a Przyjaciół Górki przybyli 
p. inż. Swidziński z W arszawy i p. Leon N owak z D ąbrowy 
Górniczej. Delegaci zabawili u nas kilka dni, byli na lekcjach 
i zabawach dzieci. P o nad to  szereg  is tytucji i osób pryw atnych 
nadesłały depesze  gratulacyjne, k tó re  odczytano w  czasie 
obiadu. —

Podziękowanie
Redakcja  Górki w  imieniu w szystk ich  dzieci i młodzie­

ży góreckiej składa t ą  drogą se rdeazne podziękow anie  za na­
desłane dary gw iazdkow e i gotówkę: Dyrekcji Banku R olne­
go i Dyrekcji P. K. O. za nadesłaną sum ę po 500 zł. Dyrekcji 
Komunalnej Kasy O szczędności pow. warszaw skiego za k a se t ­
ki i druki, i Drogiemu Naszemu Przyjacielowi WP. S ro ko w s­
kiemu za książki, Kasie Chorych m. W arszaw y oraz Kasie 
C horych m. Łodzi za nadesłaną  go tów kę  gwiazdkową, oraz 
H arcerskie j Chorągwi w 'W arszaw ie  za zabawki. Wszystkim 
co o nas pamiętali w tych dniach — Bóg zapłać!!!

H U M O R .

N ASZE DZIECI.

— Kaziu! wypluń mi zaraz guzik z buzi bo połkniesz 
jeszcze...

— Dobrze, mamo!
(za chwilę)

— Co to ?  teraz  znów palec w łożyłeś w buzię? wyjmij 
mi zaraz!..

— Czego się mamusia boi? przecież go nie połknę! .

Mąż — Powiedziałem ci, że to  sekre t,  a ty  zaraz w szy­
stkim rozgadałaś.

Zona — Pow iedzia łeś  mi, że to  sek re t ,  ale nie p o w ie ­
działeś, że nie mam o tem  nikomu mówić!

T r ib n n a .

PRZED  BRAMĄ

— Czego ty ryczysz?
— Bo dostałem od ojca lanie
— A za co?
— Za co to  niewiem , ale w co to  wiem.

____________  Mucha.

Józio: Proszę  taty , co to  jest anonim?
Ojciec: Anonim, moje dziecko jes t to  człowiek, k tó ry  

coś zrobi, naprzykład: napisze, narysuje, itp. — i chce pozo­
s tać w obec  świata  nieznanym.

Józio: Aha! rozumiem.
W e dw a dni później:
Ojciec: Józiu! k to  stłukł karafkę?
Józio: Anonim, proszę  taty!

Z N A SZEG O  ŻYCIA

Wychowawca: Josek! Co ty  narobiłeś — no, już tym razem  
nie mogę ci darować, pojedziesz do separa tk i . .  

Josek: Pros ie  pana, niech pan zaczeka do ju tra, a ja
pana  pocałuje w rekę  .

Wych.: S tanow czo  nie — pojedziesz!
Josek: Co panu szkodzi poczekać?  Ja  panu mówię, n o ,

do jutra.
Wych.: Nie!
Josek: Proszę  zaczekać do jutra, bo ja te raz  jestem zm ę­

czony!

„Skrzynka pocztowa”.
Z ofja G erw a to w sk a  — W arszaw a .

Serdecznie dziękujemy za nadesłane arty­
kuły — wydrukujemy je w numerze nastę­
pnym.

Prosimy pamiętać o nas.
*

* *

L eon  W iśn iew sk i — J an ów  P od ­
la sk i. Prawdziwą przyjemność zrobiłeś nam 
swoim listem. Pytasz, czy pisząc do nas 
w ten sposób przyjdziesz nam z pomocą — 
napewno, czyż człowiek człowiekowi tylko 
materjalnie pomaga? Właśnie na pomocy mo­
ralnej nam tak bardzo zależy — serca, my­
śli nam trzeba i za to Bóg Zapłać.

Pisz do nas często i powiedz swoim 
kolegom o Górce — Wysyłamy Ci list z ga­
zetką.

Artykuliki wydrukujemy w następnych 
numerach. Pamiętajcie o nas!

„Izolacja ma głos” — wobec nawału mater- 
jału wydrukujemy w następnym numerze.—

Za komitet redakcyjny dziecięcy K. B ła s z k ie w ic z ó w n a .  R e d a k t o r  odpowiedzialny: W . D o b r o w o ls k i .  
W y d an o  przez Kolonję Leczniczą Dziecięcą im. Dr. Med. Rektora

Józefa Brudzińskiego przy Zdroju w Busku.____________________________
Prenum erata roczna zł, 6 .— półrocznie zł. 3.— p oj«dyńczy 50 groszy. _______________
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